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Pogrom Kurop atkina. 


TELEGRAMY „NOWIN: 


Tokio. Doniesienie Biura Rentera. Mar- 
szałek Oyama prowadzi w dalszym ciągu 
na wielką skalę ruch okalający okało obu 
rosyjskich skrzydeł. Front armi jego two 
rzy ogromna półkale. którego podstawa o- 
piera się o rzekę Szak, prawe ramię sięga 
na wschód od Fuszan, zaś lewe wyciąga 
się na zachód od Mukdenu. Marszałek 0 
yama coraz hardziej zacieśnia ten luk. 
Kuropatkin czyni rozpaczliwa wysiłki, aby 
powstrzymać napór marszu japońskiego 
na akrzydłach i prze ze swej strony na 
Japońskie centrum. 

Mukden. Doniesienie Biura Reutera. Ro- 
syjskie prawe skrzydła rozpoczęło dnia 1 
marca odwról pa walce koło Czantan, na 
zachód od Siandsiapu. Przyszło do walki 
koło Taolajtsu, niedaleko od Matuman, w 
której Rosyanie zdobyli kilka karabinów 
maszynowych. Wśród jeńcaw japońskich, 
jakich pojmano, znajdują się żołnierze, 
klórzy walezyl pod jenerałem Nogi pod 
Portem Artura. Straty Rosyan były cięż 
kie, Rosyanie zniszczyli koło Czantan cały 
japoński pułk ogniem szrapnelowym. Ro 
syanie spalili wszystkie zapasy paszy we 
wsiach na północ od rzeki Szak. Japoń- 
czycy zaatakowali Czantan od strony San 
tsiapu i przeszli równocześnie do ofenzy” 
wy w kierunku od rzeki Liao. Zaskaczyli 
ani Rosyan zupełnie, gdyż Rosyanie sądzili, 
że Japończycy posługują się linią kolejową 
do Sinmintin jako połączeniem od zacho- 
du, Przypuszczają, że Japończycy byli w 
sile trzech dywizyi i że nastąmi nadzwy- 
zaj niespodziewane wydarzenie wojenne. 
Wiadomości, jakie obecnie Rosyanie otvzy- 
mali, przemawiają zatem, že tylko trzy 
japońskie dywizye były czynne na froncie 
rosyjskim (a więc Rosyanie byli znacznie 
silniejsi! Przyp. Red.). Sądzą, że japańskie 
wojska w ogromnej Sila maszerują na Tie- 
lin i że prawdonadohnia połączenia z Chi- 
nami zostanie odciętem. Na rosyjskich po- 
zycyach w centrum nie się nie zmieniło, 
W Mukdenie panuje ożywiona czynność ; 
wszystkie drogi roją się od kolumn wojska, 
ściągniętego celem stawienia oporu jene- 
ralowi Nogi. Wydarzenia na prawem skrzy- 
dle, rozgrywające się od trzech dni, zelek- 
tryzowały rosyjską armię. 

Niuczwang. Doniesienie Biura Reutera, 
Uważają, że upadek Makdenu jast bliskim. 
Wczoraj udało się jenerałowi Nogiemu od- 
ciąć oddział rosyjski, złożony z czterech 
sotni kozaków i 26 dział, który forsował 


sobie drogę da Mukdenu. Oddział ten Ja- 
pańczycy pobili i zmusili do odwrotu na 
Tielin. Inny rosyjski oddział, który ró- 
wnież chciał dotrzeć do Mukdenu, został 
przez Nogiego pobity i cofa się na Tielin. 
Rosyanie, według nadeszłych wiadomości, 
przygotowują sią na odwrót z Mukdenu, 
palą zapisy nagromadzone na mukdeń- 
skim dworcu kolejowym. 


Walna zwycięstwo Kurokiego na prawam 
skrzydle japońskiam. 

Landyn. Korespondent Biura Reutera z 
głównej kwatery Kurokiego donosi pod 
datą d. 4 b. m.: Japończycy utrzymują 
straszny agiań z dział ciężkich oblężniczych 
na ufortyfikowane pozycye lewego rosyj 
skiego skrzydła. Wydaje się rzeczą niemo- 
źliwą, aby szańca magły dłużej oprzeć sią 
działaniu olbrzymich pocisków. 

Ten sam korospondent telegrafuje pod 
datą 5-go b. m. Japończycy odnieśli po 
drogiej stronie rzeki Hun świetne zwy- 
cięstwo bijąc w odzielnych walkach dwie 
przybyłe niedawno z Europy dywizye XVI 
korpusu armii i zadając im wielkie straty. 
Japończycy zdobyli wiele amunicyi. 

Dulsże telegramy na str, 5. 


Z pola wojny. 


Pociski II calo wa. 

Ze względu na ta, iż Japończycy przy- 
wieźli nad rzekę Szak olbrzymie działa 
Il-calowe, z których bombardują obwaro- 
wania rosyjskie, przytaczamy tu za „Ru- 
skiem Słowem“ opowiadanie porucznika 
Wilkena o działaniu pocisków tych dział 
potwornych, z których Japończycy ostrze- 
liwali Wysoką Górę i inne obwarowania 
Portu Artura. 

Japończycy prawie ne atakowali, osy- 
pywali oni tylko górę paciskami 11-calo- 
wemi; w ciągu kilku dni mie zostało nie 
z osłon i okopów Na szczycie leży i sie- 
dzi 500 ludzi, ilość niezbędna na to, hy o- 
deprzeć szturm, ponieważ spadzistość gó- 
ry od strony rosyjskiej jest większa je- 
szcze niż od japońskiej i nie pozwala na 
dowóz rezerw. Na ten zbity tlum ludzi 
padają pociski 6—8—11 calowe: nad gło- 
wami bez przerwy pękają szrapnele; w 
ciągu 2 minut pada 30 pocisków, w tej 
liczbie 2—11 calowe. 

Japończycy mierzą świetnie, każdy po- 


cisk trafia, a działanie pocisków L1-eala- 
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wych, które nazywana w Porcie Arlura 
„parowozami” jest straszne. 

Trudno sobie wyobrazić, trzeba tego do- 
świadczyć, Świst pocisku słyszy się przez 
akieś 30 sekund.. zbliża się an coraz bli- 
żej i bliżej.. wreszcie jest to łoskot, hu- 
tagan, grzmot, ogłusza, przytłacza, rozry- 
wa.. Nie zdążysz człowieku przyjść do 
siebie, oprzytomnieć, pomyśleć nad tem, 
to się stalo, jak nadlatuje drugi, trzeci, 
czwarty i t, d. I wie się, że każdy zapa- 
dnie najdalej o kilka sążni od nas i w 
najlepszym razie obrzuci nas gradem ka- 
mieni, 

Czasami w ostatniej chwili udaje się uj- 
rzeć wprost na nas lecącą olbrzymią, czar- 
ną kulę. Czem jest w porównaniu z tym 
polworem każdy inny pocisk? Nie słyszy 
się jego lotu, nie widzi go się; zanim czło- 
wiek zdąży pomyśleć o nim, nie ma go 
już, albo przeleciał, albo pękł nieszkodli- 
wie i niema tego dręczącego wyczekiwa- 
nia, 

l w łakiem położeniu ludzie siedzieh 
całe dnie i noce. 


Z WARSZAWY. 


Nawy gubarnator warsza waki, 
, Warszawski korespondent „Dz. Pozo.“ 
pisze: 

Wiadomość o mianowaniu generała Ma- 
ksymowicza, dotąd atamana kozaków doń- 
skich, generał-gubernatorem warszawskim. 
stała się faktem. 

Warszawa nie wiele wie o nowym swym 
władcy. Według niepewnych wieści, jakie 
już wczoraj po mieście kursowały, gene- 
rał Maksymowicz, pomimo swego ałamań- 
skiego charakteru, nasuwającego myśli o 
kozackiej dzikości, ma być człowiekiem 
gładkich obyczajów, lubiącym życie świa- 
lowe, a przytem energicznym i uchodzą- 
cym w kołach militarnych za zdolnega 
organizatora. Jeśli wieści te są prawdziwe 
to wybór nie byłby złym. Potrzeba nam 
w obecnych zwłaszcza stosunkach, czło- 
wieka energicznega, ale bezstronnego za- 
razem. W razie jednak, gdyby ta cecha 
energiczności miala się odnosić do zwy- 
kłego znaczenia, to jest do wytężenia u- 
mysłu w kierunku wynajdywania marnych 
i drobnostkowych szykan, oraz nadawania 
każdemu rozporządzeniu cechy bezmyślne- 
go rusyfikałorstwa, to nie będzie to dla 
nas niczem nowem. Podobną energię po- 
siądali Hurko i lichy jego naśladowea Czer- 
tkow. Wiemy, co to znaczy, To znaczy po 


prostu, że wszystko, co się przedsięweźmie 


Kalosze 


rosyjskie ametykań, polaca Zdzisław Zdanowicz, 
Kraków, ulica Sławkowska 8, Hotel Saski. - 


nawet w kierunku bezpieczeństwa publi- 
cznego, porządku, nominacyi urzędników 
itd, ma na myśli i cełu przedewszystkiem 
tak zw. politykę, czyli po prostu krzyw- 
dzenie i drażnienie uczucia narodowego, 
nie rzeczywiste dobro kraju, klórym się 
rządzi. W len sposób, nie w inny, pojmo- 
wali energię w urzędowem posłannictwie 
dotychczasowi wielkorządcy Królestwa Pol- 
skiego, a za nimi szli mali, mniejsi i naj- 
mniejsi salrapowie i satrapiątka, naśladu- 
jąc ich z wielką gorliwością, tem silniej, 
im zakres ich działalności był mniejszym. 

Jakie są skutki tego. rodzaju energii 
skutki faktyczne, nie polrzeba zapewne 
objaśniać, 

Czy energia nowego naczelnika kraju 
pójdzie w innym kierunku, niż jego osła 
wionych poprzedników, o tem dziś sądzić 
nie podobna. Zależeć to będzie w znacznej 
części i od syslemu, jaki zapanuje u góry. 


prawo i na lewo — pod czyją ręką lepiej 
hyć: pod tatarską czy ormiańską? 

Interlokutor mój dał mi odpowiedź w 
czysto wschodnim stylu: 

— Pytal raz pan barana: Kogo ty le- 
piej lubisz: Kertma czy Afanasa? Baran 
odrzekł: Kerim drze skórę z żywego hara- 
na od glowy od ogona, a Afanas od ogo- 
na do głowy. — Nie widzę różnicy. 

Zresztą, alboż tu, „wszyscy nie wiedzą”. 

— Ormianie nie dają nikomu stąpić 
kroku! 

Zupełnie jakbym słyszał kupców mo- 
skiewskich, dobijających się o prawa osu- 
szenia Romanińskiego jeziora, aby , wiercić 
w jego dnie studnie naftowe niezawodne 

— Na litość Boską! Ormianie wszystko 


w ręce swoje zagarnęli. Dopuśćcie Ro- 
syan! 

Wykałatali. Przyznano im słuszność w 
Petersburgu 


Nienawiść do Ormian na Kaukazie. 


Znany fejletonista  Doroszewicz pisze: 
„W roku zeszłym, gdy wybuchły na Kau 
kazie zaburzenia z powodu sprawy dóbr 
kościelnych ormiańskich, łatarzy bakińscy, 
jak powiadają, udali się do miejscowej ad 
ministracyi z niezwykłą propozycyą: 

— Pozwólcie, my rozprawimy się z Or- 
mianami! Zamiłkną! 

Na Wschodzie jedno tylko milczenie u- 
ważane jest za rzeczywiste — mianowicie 
„wieczne. * 

Pogarda i nienawiść stanowią rdzeń sto 
sunku wzajemnego do siebie tatarów ior- 
mian. Dlaczego? Oczywiście „wszyscy wie- 
dzą”, Wszędzie słychać: „Ormianie zagar- 
nęli wszystko w swoje ręce“. Ich zakłady 
przemysłowe, ich banki, ich sklepy, ich 
nawet teatr i ich gazeta „Kaspij*. 

Przyciśnięci, co prawda, do muru, owi 
oskarżyciele Ormian przyznają, żo... że to 
wszystko należy do Hadżi Zejnała Abdin 
Tagiewa. A ów wszystko posiadający Ha- 
dżi Tagitew — tatar 

— A powiedźcie mi, — pytałem na 


Prawda! Ormianie wszyslko w ręce 
swoje zagarnęli. Należy poprzeć Rosyan 

Dano kupcom moskiewskim koncesyę na 
eksploaławanie jeziora. Kapitaliści mos- 
kiewscy natychmiast koncesyę swoją po- 
spieszyli sprzedać — Ormianom. Rozumie 
się sprzedali dobrze 

W przemyśle sprawy narodowe stoją 
tak: Właściciele — rozmaici ludzie, Na 
stanowiskach dyrektorów — Anglicy, Niem 
cy, Amerykanie. Rządcy i subiekci — or- 
mianie. Majstrowie — Rosyanie. Robotni- 
cy Tatarzy, Persowie, Dagestańczycy; 
dla nich przypada najcięższa praca. 

Skądże przeto całe niezadowolenie sku- 
pia się na Ormian? Sytuacya na Kauka- 
zie Ormianina nieco zamożniejszego jest 
wcale nie do pozazdr a. Rzekłb, 
zapałka między dwoma ogniami. Z jednej 
strony „komitet ormiański", ż drugiej — 
władze. Dasz rubla na cele komitetu — 
toś rewolucyonista. Ż jednej strony — 
sztylet lub kula w plecy, ho na Kaukazie 
rozprawa krótka, Z drugiej strony — wię 
zienie, alfo i co gorszego 

Każdy Ormianin na Kaukazie używa o- 
pinii — rewolucyonisiy. Dlatego już jedy- 
nie, że jest Ormianinem. 


—— 


— Pozwólcie, ależ to człowiek spokojny, 
cichy... 

— Oho! Ormianin! Nie zawracaj pan 
głowy! 

Cokolwiek się zdarzy na Kaukazie ķ= 
wszyslko otrzymuje jasne i proste ebja- 
śnienie : 

— To sprawki ormiańskie ! 


Człowiek, niezdolny w to uwierzyć, uwa- 
żany jest za nielojałnego po kaukasku. 
Padkupiony. Ormianin, to osobnik winny 
wszystkiemu, zbrodzień, którego ledwie 
„znoszą“. Taka już kaukaskn atmosfera. 
A ludność na wpół dzika. Latają pa gła- 
wach myśli: „Skoro winni wszystkiemu 
Ormianie, to znaczy, że „za nich* nie się 
nie dostanie“. Z nastrojem takim bardzo, 
a bardzo liczyć się należy. Zapalna atmo- 
sfera... 

Przedsiębiorstwa na Kaukazie to — ha- 
zardy, to gra hazardowa. Oddają się jej 
Tatarzy, jak Ormianie. Ale Ormianie są 
kullurniejsi, bardziej do handlu i przed- 
siębiorstw uzdolnieni, bardziej rzutni i 
sprytni. Słąd nienawiść da nich konkuren- 
cyjna bogatych Tatarów. 


A nienawiść to azyatycka, nie znająca 
granie. Mowa o Tatarach „wykształeo- 
nych“, o tych, co to i gazety czytają i do 
klubu chodzą i ze śpiewaczkami kolacye 
jedzą i palą cygara trzyrublowe. 

Lud prosty tatarski pała ku Ormianom 
nienawiścią rasową i religijną. 'Turcya 
blisko, Stamtąd dmie nienawiścią da Or- 
mian, rozdmuchiwaną nieustannie w Kon- 
stantynopolu. Nieostrożność tu wielka po- 
wtarzać wcią? : 

— Ormianie wszystkiemu winni, winni 
i winni... 

A nuż ludziom, ciemnym jak tabaka w 
rogu zeli do łba idea: „Ormianie? Z 
Ormianami wolno dokazywać wszyslko, 
co się spodoba. Oni przecież wszystkiemu 
winni |“ 

I przy wybuchnięciu każdej zamieszki, 
Tatarzy rekomen iują — siebie: 

— Pors Meie nan my już rozprawimy 
się z Ormianami 


Zbrodnia przy ul. Grodzkiej. 


11 Powieść współczesna 
na tle stosunków krakowskich 


przez R. A. 


— Zwaryowaleś?! Któż podróżuje z o- 
hłąkanemi. 

— No tak, sam nie wiem, jak mi ta 
wpadło na język; ot paplanie, nic więcej! 
Chyba, że nie innego. 

— Żawsze jednak pozostaw mi adres 
tej nieszczęśliwej, abym ją mógł odwie- 
dzić czasami, rozumie się w twojem imie- 
nin. 

Takota spojrzał na lowarzysza dziwnie 
ponurym wzrokiem. 

— Rzecz pewna, że masz w sobie u- 
krytego biesa, dobrze hyłoby, abyś się pod: 
dał egzorcyzmom ! 

— Już dawno 6 tem myślę, ale naj- 
przód daj pieniądze. 

— Są tu pod moją dłonią, przedewszy- 
stkiem jednak pokwituj; oto dokument. 
Patrz, coś lam już nasmarawał ; hędziesz 
kiedyś żałował swej rozrzutności, gdy dnia 
pewnego zamknę ci kasę pod nosem. 

— A jeśli nie ja, to moi sukcesorowie. 

W trakcie gdy Zawirski kreślił pokwi- 
towanie, wszedł mumerowy, prowadząc 
człowieka w uniformie wożnego sądowe- 


go, który trzymał w ręku książkę pokwi- 
towań. 

— Mam tu pakiet od sędziego śledcze 
go na imię pana Władysława Takoly. 

— To do mnie rzekł hrabia, zbliża 
jąc się ku posłańcowi. 

— Proszę pokwitować 

— Takota wyrwał pióro 2 rąk pochy- 
lanego nad dokumentem Zawirskiego i pod- 
pisał się. 

Po wyjściu woźnego rozerwał kopertę ; 
jeden rzut oka przekonał go, iż była to 
tak gorąco oczekiwane upoważnienie sądu 
do zabrania ze szpitala kuzynki jego, Anny 
Wężyk. 

Na obliczu Takoty odbił się wyraz za- 
dowolenia. 

— Nowe powodzenie, jak widzę, Mój 
Władku, bądź ostrożny, bo jak się dawie 
o szczęśliwości tej bogini Nemezys, może 
ci spłatać jakiego figla! 

Lecz Takola czarną tę przepowiednię 
puścił mimo uszu. Natomiast sięgnął po 
dokument, leżący pod ręką Zawirskiego i, 
przeczytawszy uważnie napisane nowe po- 
kwilowanie, wyszedł z nim do obacznego 
pokoju. Tymczasem Zawirski liczył pozo- 
stawioną gotowiznę. 

Twarz jego wykrzywiła się pod wpły- 
wem uiągłiwega uśmiechu i w tej chwili 
podobnym był zupełnie do Mefistofelesa 
z obrazów. 


— Jak wy możecie załatwiać sekretne 
sprawy przy drzwiach otwartych! — za- 
wołał wpadając bankier Pinczmeier. — 
Ach! nowa pożyczka, jak widzę! Ten mło: 
dzieniec, twój przyjaciel, musi być bardzo 
naiwny, bardzo dobroduszny | 


— (Ciekawy jestem dlaczego ? 

— Bo bez ewikcyi daje pieniądze ! 

— Powiedz mu to sum, zobaczysz, co 
ci odpowie. 

— Nie głupim! 

Wszedł Takota i powilał bankiera ski- 
nienitii głowy. 

Dobrze, żeś przyszedł mój bankier- 
ku — mówił Zawierucha. — Słuchajno, 
skoro Wladysław załatwi! się z obrachun- 
kiem, należy mi się od ciebie także część 
jakaś... 

— Pomówimy o tem innym razem... 
dziś przybiegłem, aby donieść wam, iż za- 
raz po poludniu jadę da Berlina. Olrzy- 
małem depeszę! 

— Szczęśliwej drogi! Zawirski. Ja 
także wyjeżdżam, ale nieco na południe... 
w okolice Monaco... 

— Szczęśliwej podróży! — odparł Ta- 
kota — ja jutro opuszczam Kraków i za- 
pewne na długo !... 

Niechaj ci zaeni młodzieńcy wybierają 
się do drogi, my im przeszkadzać nie hę- 
dziemy. Udamy się natomiast na ulicę 
Grodzką do naszych ajentów, którzy po- 


Bawełny, 


= 


wełpy, wloczki i przybory do szycia poleca 


STEFAN PORĘBSKI i Sp., Kraków, Grodzka 2 


Z KRAJU 


Z Bobowej piszą nzm: Wybory da Rady 
gminnej w Robowej odhywały się w dniach 
28 lutego i 1 marca. Walka wyborcza, nadl- 
zwyczaj zaciekła , toczyła się między stron 
nictwam chrześcijańskim a żydowskim. Przy 
wyborach nie obeszło się bez eaysty žan 
darmów. Wyborami kierował burmistrz p 
Ossowski, który jednak radnym nie został. 

W III. kole wybrani zosteli: ks, prob. 
Antoni Mamak, Tadeusz Gajewski, Feliks 
Kozak masarz, Józef Wróbel, Józef Turek i 
Izrael Hollander, zwyciężyło więc strennietwo 
chrześcijańskie, gdyż wazed? tylko jeden żyd 
do rady 

W II, kole wyborczem wybrano radnymi: 
Michała Rusa stolarza, Józefa Krokowakiego 
szewca, Hirscha Hollindera propinatora, Moj- 
żesza Schmerza właściciela tartaku, Sslomo- 
ma Steinbrechera kapitalistę i Mojżesza Schwin- 
gera, handlarza. 

W I kole wyborczom zostali wybrani: dr 
Emanuel Zarzycki lekarz, Jan Komar han- 
dlarz korunkami, Mojżesz Riegelhanpt prze- 
"mysłowiec, Bolesław Długoszewski właści- 
ciel dóbr Bobowej, Moiżesz Bornfreund, ra- 
bin i Hersch Śchuldenfrei, przemysłowiec. 

Przeciw wyborom w I. i II. kole wnosi 
stronnictwo chrześcijańskie protest do na- 
mieatnictwa z powodu rażących nadużyć, ja 
kich się dopuściło stronnictwo żydowskie, 
Jest nadzieja, że namiestnictwo wybory te 
uchyli i zarządzi nowe. 


Candol-Kakao 


bardzo strawny, nawa sily wytwarzający 
napój wybornego smaku, posilny pokarm: 
dla niedokrewnych, karmiących kobiat, 
dzieci w latach rozwoju; wyśmienity dla 

zdrowych i chorych ||4 = 25 cnt. 

w handlu 
JOZEFA LITAWSKIEGO 
Kraków, plac Szczepański 1, 6. 


Prosimy odnowić prenumeratę, 


stanowili unikać upału i w miłym chło 
dzie swobodnie porozmawiać. 

Są obaj w pokoju. Łaba widocznie tyl- 
ko co powrócił, gdyż obcieruł twarz spo- 
cong. 

— Jeśli odpocząłeś, paniczu, to opowia- 
daj ze szczegółami — prosił Filipek swega 
kolegę. 

— Ważne nowiny, a wszystko ta dzię- 
ki niewidzialnemu głosowi, który mi przy- 
pomina spiew tej obłąkanej dzieweczki. 

— Ty jesteś zakochany w niej po same 
uszy, ale to nic nie szkodzi... 

— Niechaj będzie tak, że jestem zako- 
chany. Ale sam powiedz, czy nie poka- 
chałbyś ofiary zbrodniarzy, wiedząc o tem, 
że i teraz nawet, gdy jest niepoczytalną, 
dybią powtórnie na jej życie ? Ale ja czu- 
wam nad nią! 

— Teraz już nic nie rozumiem, 

— Trzeba ci wiedzieć, żk pewnego razu, 
gdym zamyślony siedział tu na tej kana- 
pie, czy na fotelu, najwyraźniej usłysza- 
łem jakiś głos endownie melodyjny, szep- 
czący mi do duszy: 

— „Strzeż się wejść na mylną drogę... 
Zbadaj, komu cała ta katastrofa najwięcej 
przyniosła korzyści* ! i 

— Stary to pewnik sądowy, lecz czło- 
wiek, ku któremu możnaby zastosować go, 
ma niczem niezbite alibi... 

— Niema alibi w wyrafinowanej zbro- 


Walne zgromadzenie 
Towarzystwa ratunkowego, 


Sympalyczna i tak pożyłeczna instytu- 
cya odbyła w niedzielę walne zgromadze- 
nie pod przew. prof. dra Wicherkiewicza 
w wielkiej sali kliniki okulistycznej. Zebra- 
nie, które lsyło bardzo ożywione, bo pe- 
wna drobna grupa rp: medyków probo- 
wała atakować Wydział na różnych pun- 
ktach, okazując swe niezadowolenie, trwa- 
ło od godziny 4-ej popoł. do godz. V. 

Dla wyjaśnienia sytuucyi zaznaczyć na- 
leży, iż obecny Wydział zreformował ad- 
ministracyę i wprowadził szereg zarządzeń 
mających na celu należyte funkcyonawanie 
tak potrzebnej instytucyi. Między innemi 
ustanowiono odpowiedzialnego administra- 
tora, który prowadzi książki i czuwa nad 
instrumentami zakładu, ściągana w nale- 
żyty sposób opłaty od osób zamożnych za 
używanie pomocy Pogotowia (ca dało taki 
rezultat, że gdy dawniej kasa wykazywala 
dochodu 600 koron, obecnie wykazuje 
2000 k. tytułem opłat), wydana odpowie- 
dni regulamin dla pp. dyżurnych i zapra- 
wadzono dyżury płatne, względnie wyzna: 
czona pewien skromny ekwiwalent za pra- 
cę i trudy pp. dyżurowych, którzy dawniej 
otrzymywali podczas dyżurów tylka obia- 
dy, co nie okazało się korzystnem. Refor- 
my, podjęte przez Wydział, wydały bardzo 
pomyślne dla rozwoju towarzystwa rezul- 
taty, ale wywołały leż mienzasadnioną nie- 
chęć drobnej grupy paniczykowatych słu- 
chaczów medycyny, którzy na walnem 
zgromadzeniu wystąpili jako opozycya. 
Szereg mówców zbijuł jednak podnoszone 
zarzuty, a opozycya w liczbie t5 przed 
głosowaniem opuściła salę. Pozostali człon- 
kowio w liczbie 45 jednomyślnie udziehli 
sankcyi zarządzeniam wydziału, poczem 
nastąpiły wybory nowego wydziała, w któ- 
rega skład weszli: prezes prot. dr Wicher 
kiewicz, wiceprezes prof, dr Braun, sekre- 
tarz dr Silbiger, skarbnik dr Stapa, człon- 
kowie wydziału prof. dr Kader i dr Eich- 
iorn, oraz szesciu pp. słuchaczów medy- 
cyny. 


dni! Widzisz, tam gdzie morderstwa speł- 
nia ktoś z pewnym siebie pomocnikiem, 
musi być dobrze opancerzony i trudniej 
go zdemaskować... 

— Rzecz możliwa, ale odszukaliśmy da- 
leko trudniejszą i więcej zawikłaną kom- 
bmacyę zbrodni. 

— Bywa rozmaicie; lecz co się stalo ?,.. 

— Nie pewnego, zawsze jednak jest 
promyk światła w lej sprawie. 

— Å mianowicie? 

— Przebrany, jak wiesz, za woźnego 
sądowego, wszedłem za numerowym do 
gabinetu Władysława Takoty... 

— Wiem, bo czekałem na dole oparty 
o poręcz schodów. 

— Zastałem tam taki obraz: na stole 
leżało parę rulonów złota i spora paczka 
hiletów bankowych. Obok, tuż przy pie- 
niądzach, stał ten Zawierucha i pisał eoś, 
prawdopodobnie kwiłował na arkuszu pa- 
pieru, którego jeden róg trzymał w swych 
palcach Władysław Takota. Skaro odda- 
lem mu kopertę, aż zarurnienił się z ra- 
dości... wyrwał pióro Zawirskiemu i po- 
kwitował z odbioru posyłki... 

— Bardzo ważnem jest to wszystko, ale 
dotykalnego niema nic! 

— Zapewne... gdyby nie obecność tak 
wczesna gościa, który, nie ubrany jeszcze 
do wyjścia, zabiera pieniądze, jakoby przy- 
należną mu zapłatę, 


Od Administracyi. 


Prosimy Szanownych P. T. Czytel- 
ników o odnowienie prenumeraty na 
miesiąc marzec Kto do 10 marca nie 
nadeśle przedpłaty, ten następnego 
numeru »Nowin< jnż nie otrzyma. 

Zawiadamiamy również Szanowne 
is rnie i ajencye dzienników, że 
tkim, które do 10 bm nie wy- 
jà zaległych rachunków, dalsza 
kontyunacyn zostanie wstrzymana. 


uu siyctiiać 
w mieście ? 1-g0 <a 


KALENDARZ. 

Dziś wa wtorek Tomasza z Akwinu. — 
Jutro we śrudą Popielec. — Pojutrze wa 
szwartek Pranciazki, 

Wtorek. 

Teatr. W miejskim koncert Pabla Sara- 
sate i Berty Marx Goldachmidt o godzinie 7 
wieczór. 

Zabawy. W „Ognisku“, atowarzyszeniu 
drukarzy, Rynek główny l. 12, III piętro, 
zabawa taneczna o godz. 8 wieczór. 

Sroda. 

Teatr. W miejskim „Mieszozanie”, sztnka 
w 4 aktach M. Gorkija o godzinie 7 wia- 
czór, 

Zabawy W resursie urzędniczej zabawa 
popielcowa o godz. 8 wieczór, 


Jutro rozpoczyna się senza- 
cyjny, na dwa dni naznaczony 
prace „ komis. B. 
w procesie tym wy i 
świadkowie Angelus i manipu- 
lantka zakładu pna Brach ete. 

Ze względu na ważność togo proce- 
sh [ niczwykłe zaciekawienie pu- 
hliczności, „Mowiny'* będą co- 
dziennie dodawaly zrana (bez- 
płatny) dodatek z obszernem 
sprawozdaniem z sali sądowej, 


— Hml.. tak to niby wypada... przy- 
tem zjawienie się bankiera na schodach, 
który biegnąc, omal nie przewrócił ciebie. 

-— Po scenie obojętności w teatrze ta- 
ka tajemnicza zażyłość daje da myślenia. 

— Zatem siadajmy i kombinujmy, 

— Niema czasu! Pamiętaj, że ten ka- 
waler ma upoważnienie do zabrania ze 
szpitala Anny Wężyk i, że nie będzie 
zwlekał z tem, co stanowi dla niego ma- 
jątek — dla mnie zaś jedyny środek wy- 
krycia prawdy. Przytem, jestem odpowie- 
dzialny za tę kobietę; na moją prośbę nie 
zamieszczona w pozwoleniu, iż powinien 
zawiadamiać sąd o postępie kuracyi, oraz 
gdzie ta kuracya się odbywa. 

— A dlaczego pominięto tak ważny 
warunek P 

— Aby się łatwiej zdemaskował, jeśli 
wie cokolwiek więcej od naa o tem mor- 
derstwie. 

— Kozumiem l.. No... no... wziąłeś na 
swe barki ciężką odpowiedzialność. 

— Nareszcie ta widzisz! Otóż należy 
nam zabrać się ostro do roboty i bez ża- 
dnej zwłoki. 

— To mi jednak jest obojętnem, gdyż 
nie po to przysłano mnie, abym odkry- 
wał sprawców zbrodni pupełnionych, ale 
szukał falszerzy banknotów i akcyj, kióre 
złapano na giełdzie wiedeńskiej... 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Z teatru miejskiego. Pani Charlotta Wie- 
he, głtśna mimiezka i aktorka francuska w 
dniu 16 bm. wystąpi raz jeden na naszej sce- 
nie razem z trupą, zostającą pod kierunkiem 
pana A. Leblane, Pani Wieha na początku 
bieżącego sezonu była główną gwiazdą ele- 
ganckiego teatru „des Oapncins* w Paryżu, 
Obecnie odbywa wielkie tournes po Afryce i 
Europie. Zacząwszy swe przedstawienia, jako 
wędrowna jaskółka, w Marsylii i południo- 
wej Fiancyi, występowała potem w Portu- 
galli, w Algierze, Oranie, Tunisie, Atenach, 
Konstantynonolm, Bukareszcie, Jaasach. Zu- 
trzyma się jeden wieczór w naszem mieście, 
a potem grać będzie w kilku miastach nie- 
mieckich; zakończy awą wędrówkę w Berli- 
nie, Feljetoniata „Figara“ mówi o p. Wie- 
he, ża wywozi oma ze sobą z Paryża reper- 
tuar, grę i kostynmy, zabierając ze sobą ty 
le poezyi, aby mogła olinić i zająć nietylko 
kraje stołeczne, ale także Austryę i Niemey. 
Trupa, która występuje z p. Wiehe, składa 
się z kilkunastu osób, grających blnetki i 
jednonktowa komedye. Wkrótce podamy azeze- 
góły w repertuarze, w którym zaprezentuje 
się u nas ta szykowna artystka. 

Komunikat. — Piąte przedstawienie 
„Uczty Herodyadg" Kasprowicza wypełniło 
teatr po brzegi. Wobec tego powodzenia dy- 
rekcya zmieniła repertuar na bieżący tydzień 
„Uczta Herodyady* graną będzie dnia 9 bm. 
wu czwartek zamiaot „Wilbelminka*. Fiozpo- 
częły mię próby z 3 akt. bańni poetycznej J, 
Germana, uwieńczonej na lwowskim konkur- 
sie Wydziału krajowego. Na mocy układu, 
zawartego z dyrekcyą teatru lwowskiego, akt 
1i 2 sztuki p. Germana przedstawiony bę- 
dzia w pięknych dekoracyach pędzla p. Ja- 
mińskiego, będących własnością dyr. Pawii 
kowskiego. „Lilith“ graną będzie w sobotę 
i niedzielę; na widowisko popołudniowa w 
niedzielę wyznaczony został „Kopoinszek* po 
cenach zniżonych do połowy. 

Teatr ludowy będzie zamknięty aż do 
czwartku 9 bm. z powodu wielkiego nakła- 
du pracy, jakiego wymaga przygotowanie naj 
nowszej sztuki S. Maskoffa (autora dramatu 
p. t „Tamten”). Bytuseye i fakty w „Za- 
szumi laa“ Bą to rzeczy przeżyte przez 
autara, dzi z jego życia, autentyczne, pra- 


W. DOROSZEWICZ. 
Mieszkańcy Sachalinu. ) 


Jakieżwrażenie wywołała wojna na Sa- 
chalinie? Jakie uczucia obudziła? W ska- 
zańcach i w panach urzędnikach ? W tych 
uczuciach powinna być pono różnicą. 

I to olbrzymią. 

Tamto skazańcy. Sama już nazwa wy- 
mowna! A to — panowie urzędnicy. — 
O skazańcąch pisano we wszyslkich ga- 
zetach. 

Od chwili, kiedy nastąpiło ogłoszenie, 
że wolno zaciągać się da drużyn ochotni- 
czych — roboty ciężkie zmieniły się nie 
do poznania. 

„Szpanka* znikła doszczętnie. 

Ulice posterunków wypełniły się przy- 
zwoitymi, trzeźwymi ludźmi — w czapkach 
milicyi. 

Więzienia, z ich straszliwemi więzien- 
nymi porządkami wewnętrznymi — zamie- 


*) Telegram doniósł niedawno, że Japoń- 
czycy zajęli Sachalin. Wieść okazała się przed- 
wczesną, ale fakt sam z pewnością spelni się 
niebawem. Rosyanie z więźniów-katorżników 
utworzyli miliey ę dla obrony wyspy przed 
Japończykami. Jakie stoaunki panują na Sa- 
chalinie, przedetawia jaskrawie znany podró- 
inik rosyjski. 


wdziwe — W wykonaniu sztuki bierze u 
dział cały personal teatru ludowego, autor 
zaś przyrzekł być obecnym na dwóch osta- 
tnich próbach, by wszystkie nierówności, ja- 
kie sią przejawić mogą w grze aktorów, wy- 
równać. 

Na cala Przytuliska weteranów z roku 
1853/4 złożyły następujące dary Rady miej- 
skie; 

W Nowym Targu 10 K, w Bieezu 10 K, 
w Jordanowie 10 K, w Wadowicach 30 K, 
w Leżajsku 5 K, we Lwowie 200 K, w Pi- 
wniczny 5 K, w Podgórzu 50 K, w Gorii 
cach 20 K, w Paczyniżynie 15 K, w Bo 
chni 50 K, w Krośnie 10 K, w Tarnowie 
50 K, w Sokalu 10 K, w Żółkwi 20 K, w 
Jaworznie 20 K, w Starym Sączu 10 K, w 
Skawinia 10 K, w Łańcucie 10 K, w Kę 
tach 10 K, w Żywcu 5 K, w Samborze 20 
K, w Stryju 20 K, w Chrzanowie 20 K, w 
Zatorze 10 K, w Nowym Sączu BO K, w 
Kalwaryi Zebrzydowskiej 5 K. Wydział skła- 
da wszystkim Szanownym ofiarodawcom naj 
serdeczniejsze podziękowanie. 

Losowania sędziów przysięgłych na ka- 
dencyę kwietniową odbyło sią wczoraj przed 
południem w prezydyum sądu kraj, karnego. 
W skład komisyi, której przewodniczył wi- 
ceprezydent sądu kraj, karnego dr Pogorzel: 
ski, wchodzili radcy Gnlkowski i Urael, ze 
atrony prokuratoryi państwa obecny był przy 
losowaniu dr Obwalibogowaki, a ze strony 
Izby adwokackiej dr Piotrowski. Jako proto 
kolant zasiadał ofoyał sąd. p. Gajda. Sędzia- 
mi przysięgłymi wylosowani zostali pp. Bem 
Romuald, komisarz, Birkenmayer Ludwik, a- 
rzędnik Tow. Wzaj, Ub., Ohwalibóg Andrzej, 
właściciel dóbr Bolęcia, Czerwiński Michał, 
właściciel mjaneyi handlowej, Holtański Ro- 
man, właściciel realności, Grahowaki Aleksan 
der, masarz, Grymek Szymon, rolnik z Krze- 
aławie, Janeczek Wacław, kupiec, Kisielew. 
ski Anpuatyn, właściciel realności, Lipczyń- 
ski Józef, krawiec, Macudziński Jan, aptekarz, 
Madej Jan, włańciciel trafiki z Luszek, hr. 
Mycielski Edward, właściciel fabryki z Gór 
ki, Nickman Juliusz, właściciel handlu ze skó 
rami, Oraczewski Tomasz, cieśla, Orlicz Fran- 
Qiszak, bnchalter z Okocimiu, Osiecimski Ka 
uimierz, właściciel dóbr, Pagacz Władysław, 


nily się na koszary. Także nie nadzwy- 
czajność, zapewne. Zawsze jednak już nie 
więzienie. 

Powiadają, że nigdy nie było na Sa- 
chalinie takiego spokoju. 

Nigdy nie było mniej napadów, mor- 
dów, kradzieży. 

Ochronę porządku polecono drużynom. 
I wczoraj skazańcy zaczęli pilnować po- 
rządku lepiej, niż go pilnowamo dotych- 
CZAS. 

Mówiąc szczerze, nie wierzę wcale, by 
ta sielanka potrwała zbyt długo. 

Na Sachalinie — i raptem sielanka ! 

To tak — jakby wiosna w listopadzie, 

Tam, gdzie jest glód — kradzieże, na- 
pady 1 zabójstwa też być muszą. 

A na Sachalinie teraz głodno... oj, gło- 
dno... 

W każdym razie, na dlugo, czy nie na 
długo, porządek taki zapanował jednak. 

Takie wrażenie wywarla wojna na ska- 
zańcach i lakie wzbudziła w nich uczucia. 

Co do panów urzędników sachalińskich, 
to o nich mówi telegram. 

— „Kilka radzin urzędników, oraz dwu- 
stu osiedleńców, przybyłych z posterunku 
Korsakowskiego, wśród których jest także 
szłundysta-pawłowieć Nikitienko — opo- 
wiadają o bajecznych cenach mydła i ly- 
toniu. Osiedleńcy płacą pa 3 wozy siana 
za ćwiartkę machorxi. Wszyscy urzędnicy 
zajęci są przygotowaniem papierosów dla 


me 


kupiec, Poręheki Stefan, kupiec, Rappaport 
Józef, właściciel realności z Podgórza, Roth- 
hirsch Dawid włańciciel realności, Różecki 
Roman, urzędnik banku gal., Schiff Izak, wła- 
śeiciel realności, Bsidner Jakóh, piekarz, Sę- 
koweki Karol, właściciel dóbr Nieprześnia, 
Sperber Filip, kupiec, Stachowicz Wojciech, 
właściciel realności i krawiec, Staszczyk Adam, 
właściciel realaości i ślnearz, Tuch Antoni, 
malarz, Wiokler Izak Ilirsch, kupiec, Wójcik 
Franciszek, rolnik z Wyciąż, Zukrzowiecki 
Adam, właściciel realności i przedsiębiorca, 
Zıngen Ignacy, przemyełowiec, Zygadłowiez 
Antoni, kupiec. 

Zastępeami przysięgłych wyłosowani zostali 
pp. Oattnar Jan, właściciel realności z Dę- 
bnik, Lichtig Baruch, trafikant z Podgórza, 
Lustbader Salpmon, kupiec, Mereziński W3., 
stolarz i włuściciel realności, Sperling Jnliuaz, 
urzędnik prywatny, Szymański Włodzimierz, 
urzędnik Tow.. Wzaj. Ub, Wajda Wincenty, 
rzeźnik, Wieczorek Stanisław, właściciel real 
|, Zwaig Mojżesz, ślusarz z Podgórza. 

Walne zgromadzenia galicyjskiego Towa- 
rzystwa aptekarzy prowineyonalnych, odbędzie 
się w sobotę LI marca 1906 a godzinie 3 
po południu w hotelu „Victoria“ w Prze- 
myśli. 

Qszuści w sutannach. Dnia 14 lutego br. 
wprowadził się do krawea p. Andrzeja Pa- 
łecznego, zamieszkałego przy ul. Floryań- 
skiej, młody mężczyzna, porządnie ubrany, 
który podał się za Kazimierza Levitto, ro- 
dem ze Lwowa, słuchacza medycyny. W kil- 
ka dni później, bo już 24 zm. rzekomy Le. 
vitto wyszedł z mieszkania p. Palecznega i 
więcej juž nie powrócił Tego samego dnia 
zanważył Paleczny, że zginął mu tużurek 
czarny, wartości 6 koron, a jego współloka- 
tor Seweryn Grabowski spostrzegł bruk ró- 
wnież tużnrka, wartości 10 kor. Nadto słu- 
żącej p. Palecznego skradziono w tym czasie 
38 kor. 20 hal. Nie ulega wątpliwości, że 
wszystkich powyższych kradzieży dopuścił 
sig Levitto, który w przeddzień awej ucie- 
czki wyniósł od p. Palecznego własną jedy- 
ną walizkę, rzekomo do naprawy, a w nią 
najprawdopodobniej zapakował skradzioną 
garderobę, 

Zawiadomiona policya stwierdziła, że Le- 


osiedleńców, ciągnąc s tego ogromny do- 
chód...“ 

Kochany posterunek Korsakowski i ko- 
chani urzędnicy korsakowsey |... 

— Czego się po nich spodziewać, cze- 
go? — wyrzekała śpiewnie, stojąc w pro- 
gu, moja gospodyni-osiedlanka — jaka ich 
sprawiedliwość ? Sami na robotach wódką 
handlują. 

— Za pozwoleniem, matko, ale to już 
kłamstwo. Jak to wódką handlują? Kto 
handluje ? 

Gospodyni wymieniła nazwisko jednego 
urzędnika. I to, jak na stosunki miejsco- 
we, dużego urzędnika. W rękach jego spo- 
czywały los i życie wielu, wielu tysięcy 
ludzi. 

— Ale i o jakiej porze zażądasz, o ta- 
kiej sprzeda. O północku — to o pół- 
nacku. 

Rozmowa nasza toczyła się późno wie 
ezorem. 

— Chcecie przekonać 
poślę... 

Dla pewności i przekonania się własne- 
ini oczyma, ja sam włożyłem więzienną 
czapę i ubranie i udałem się z osiedleń« 
cem, służącym u mej gospodyni za pa- 
robka, kupować w nocy od pana urzę- 
dnika wódkę. 

— Pan wielmożny niech tu sobie na 
stronie stanie, a ja w ten moment. Sta- 


się? to zaraz 


uąłem o kilka kroków. 


Lekcyi tańców udzieia Karol Kowalski ui. Garbarska | 7. 


wiito nazywa się Michal Seremenio, liczy lat 
22 i jest mechanikiem z Warszawy. Sere 
mento, niskiego wzrostu, szatyn, o krótko 
strzyżonej brodzie, karany był za zbrodnię 
uprowadzenia i niedawna dopiero więzienie 
opuścił, a jakkolwiek skazany na wydalenie 
z granie państwa sustryackiego, pozostał da 
lej w Krakowie. Policya stwierdziła dalej, że 
Seremento miał sutannę, której pożyczał czę- 
sto swemu przyjacielowi, lokajowi Janowi 
Banasiówi. Sutanng tę widział u Serementa 
krawiec Paleczny, a gdy zadziwiony tem, 
zapytal go, skąd ją posiada, Seremento od- 
powiedział, że był przez dwa lata alumnem 
w seminaryum duchownem w Królestwie Pol- 
skiem. W jakim ceiu pożyczał Seremento 
sutanny swemu koledze, nie zostało dotąd 
zbadane. Śledztwo wykazało, że 1 bm. obaj 
złodzieje wyjechali z Krakowa w kierunku 
Lwowa. — Policya rozpiaała za nimi listy 
gończe. 

Niehezpieczna kopnięcie kania. Wezoraj 
zgłosił się na stacyę ratunkową Jan Czuhek, 
fiakier, który kopnięty przez konia w nogę, 
dostał silnego krwotoku, skutkiem pęknięcia 
łylaka na lewem podudziu. Opatrzono go i 
polecono udać się do kasy chorych 

Wieczornicę towarzyską urządził w so- 
botę o godzinie 8 wieczór chór męski „So 
koła“ podgórskiego, dla swych członków. Do 
atołu zasiadło około 40 osób, Szereg toastów 
rozpoczął II wiceprezes „Sokoła* p. Stępień, 
dalej przemawiał dyrygent chóru p. Gabryś, 
p. Droździkowski, p. Gadomski i inni. Mowy 
przeplatane były popisami chóru, grą na skrzyp- 
cach i t, d. Serdeczny nastrój wieczornicy, 
która przeciągnęła się do późnej nocy, każe 
przypuszczać, że Sokół podeórski będzie czę- 
kciej urządzał takie wieczornice, bo są one 
najlepszym środkiem do ożywienia życia to- 
warzyskiego. 

D podpalenia odbyła się wczoraj rozpra- 
wa przed sądem przysięgłych pod przewadn. 
r, Knlikowskiego przeciw włościanca Wikto- 
ryi Sikorowej z Zegartowic, liczącej lat 67. 
Qhw. podpaliła dnia 12 atyczia br. słomę w 
atadole awej' córki Maryaony Spędziowej — 
wskutek czego splonęła stodoła, a Spędziowa 
poniosła szkodę w kwocie przeszlo 200 kor. 


Mikorowa przyzgała się do czynu i twierdzi: 
ła, że nie wiedziała w ehwili czynu, €o ro- 
bi. Dodać należy, że na spalonej stodole 
misła obw. dożywocie. Sędziowie przysięgli 
zatwierdzili pytanie w kierunku zbrodni pod- 
palenia, ale także zatwierdzili pytanie, że 
obw. w chwili spelnienia zbrodniczego czynu 
była w chwilowym obłędzia umysłowym. — 
Wobec tego trybunał uwolnił Sikorową od 
winy i kary. Oskarżal radca Obtnłowicz, a 
bronił adw. dr Przeworski, 

Krwawa bitka. W niedzielę kolo godz. 8 
wieczór, powstala koło rogatki czarnowiej- 
akiej kłótnia między Stefanem Gwizdowskim, 
21 lat liczącym kamieniarzem, a kilku jego 
kolegami, z której wywiązala wię zacięta 
bitka. Jeden z kolegów ugodził Gwizdow- 
skiego nożem tak silnie w lewą rękę, że 
przeciął mu sześć ścięgien i spowodował silny 
krwotok, Zawezwano natychmiast pogotowie 
ratunkowe, które po tymczasowem zaopatrze- 
nin odwiozło go do kliniki ehirnrgicznej. 

Kronika miłości karnawaławej. 

Szła w kontredansia 
Przy fdrygansie. 
Już w kotyljonie 
Buzia jej płonie, 
W polna trzęsionej 
Słucha androny. . 
I ma już w walcu 
Pierścień na palcu, 
A w galopadzie... 
Myśli o zdradzie. 


TELEGRAMY „NOWIN“. 


Znowu uczeń 
strzela do profesora. 


Lwów. (Tel. pryw.) Da „Słowa Polskie- 
go“ donoszą, że inspektor radea Dwarski 
wyjechał z polecema Rady szkolnej kraj, 
do Sambora, gdzie wydarzył się świeży 
wypadek zamachu ucznia. Uczeń V klasy 
Friad strzelił dn prafasora Snapka, a po- 
tem sam sobie życie adahrał. Profesorowi 
podobno nie się nie stało. Pogrzeb ucznia 
odbył się w niedzielę, 


Z Warszawy. 


Warszawa, (Pet. aj. tel). Były jeneral- 
gubernator Gzertkow jest paważ. 
nie chory. 

W calemm mieście panuje zupelny 
spokój. Patrole nie krążą już po uli- 
cach. 

Warszawa. (Tel pryw.). Aresztowania 
odbywają się w dalszym ciągn. Podobno 
wzięta w tych dniach z inteligencyi 500 
osób i prócz znanych już nazwisk znaj- 
dują sią się na tej liście p. Stanisław Le- 
wicki, obywateł ziemski z siedleckiego, sę- 
dzia gminny i organizator urządzonego za 
pozwoleniem władz wiecu w sprawach 
szkolnych, współpracownik „Głosu* p. Al- 
fred Węgliński, nauczycielka pna Paszkow- 
ska, dr Zygmunt Szymanowski i dr Zy- 
gmunł Kramsztyk; ten ostatni zoslał are- 
sztowany tylko za to, że pragnąc wyje- 
chać za granicę, wniósł podanie o pasz- 
port po polsku. Redaktora Libickiego pu- 
szczono wczoraj wieczorem ; przesiedział 
on w cytadeli tylko 8 godzin. 


Z Rosyi. 
Manifesty carskie, 

Kolonia. (Tel. wł.). „Koln. Ztg* donosi 
o powstaniu manifestów carskich. Pierw- 
szy manifest ułożył ks. Meszczerski (reda- 
ktor reakcyjnego „Grażdanina*), aprobo- 
wał go Pobiedonoscew, a ratyfikował go 
Inni ministrowie uezuli się tem do- 
tknięci i skłonili cara do ogłoszenia dru- 
giego manifestu, zapowiadającego zwołanie 
s01 oru, 

Manifest został przez ludność w Mo- 
skwie przyjęty chłodno. Niedowierzają 
mu, zwłaszcza, że nawet termin zwołania 
soboru nie jest określony. 


Czynowniey podburzają tlum przeciw 
inteligencyi. 

Frankfurt (tel, wł.). Donoszą tu z Kur- 
ska, że stu włóczęgów i policyantów w 
Kursku (z połecenia policmajstra ') stoczyła 
formalną bitwę ze studentami, z których 
20 zostało ciężko zranionych. 


Zaszliśmy z tylnego wejścia, Osiedleniec 
zabębnił w szczególny sposób w okno i 
po minucie na ganku ukazał się człowiek. 

Usłyszałem kaukazki akcent skazańca, 
służącego za lokaja panu urzędnikowi. 

— (o za ludzie? 

— Wódeczki chcielibyśmy, z pół butel- 
czyny! 

— Dawaj rubla! 

Wziął rubla, chwilę pomilczał i odpo- 
wiedział; 

— Dobrze. Zaczekaj. 

Poszedł i po chwili przyniósł pół butel- 
ki wódki, 

— Dyabelnie chytra „szpanka!* Nad- 
gryzł rubla! — śmiał się osiedleniec, gdyś- 
my szli z powrotem. 

— Jak to nadgryzł? 

— A tak. Spróbował najpierw na zę- 
bie, jak mu dałem. Bał się, czy rubel nie 
własnego wyrobu. Później dopiero powia- 
da: „Dobrze, zaczekaj* — Solidnie pro- 
wadzą handel! 

Wszystko to jednak, co widziałem, mo- 
gło nie świadczyć wcale o winie pana u- 
rzędnika. 

Lokaj mógł na własną rękę prowadzić 
handel wódką, 

Pan urzędnik może ani podejrzewa ta- 
kiej ohydy. 

Następnego dnia przyoblekłem się w sur- 
dut i pojechalem z wizytą do pana urzę- 
dnika, 


W jaki sposów skapiować sachalińskie- 
go urzędnika? 

Proszę pochwalić jego mieszkanie, 

— Ależ panie, u pana tu zupelna Eu- 
ropa! No, i powiadają jeszcze, że tu nie- 
podobna się urządzic. Okazuje się przecież, 
że można! Ależ to trzeba sprostować jak- 
najprędzej, o tem trzeba napisać! To jest 
oszczerstwa Sachalinu! 

Pan urzędnik rozpłynął się i zaczął po- 
kazywać mi swoje apartamenty. 

Ja powtarzałem tylko bez ustanku: 

— Ślicznie! prześlicznie! Kawaler i tak 
się urządzić, na, patrzeie państwo! 

To jest sypialny. 

Pan pozwoli? 

Ależ} owszem. 

Panie, ależ to zbytek poprostu! 

Oglądałem wszystko szczegółowo, z za- 
miłowaniem, uważnie, 

Za łóżkiem znajdowała się olbrzymia ba- 
terya półbutelek wódki. 

— Ehe! Pan, widzę posiada wcale la- 
dny zapasike 

— Ot, trzymam dla przyjaciół. 

Taką bateryą można było spoić cały „po- 
sterunek*. 

Kompletny skład. 

Wszelkie wątpliwości pierzchały. 

Paa kędzie sobole skupował? — zazdro- 
śnie i podejrzliwie pytał mnie jeden z pa- 


nów urzędników korsakowskich. 


— Nie mam zamiaru. Nie wchodzi to 
w zakres mojej działalności. 

— Tak. A przecie, gdyby jednak pan 
kupował, niech pan nam cen nie psuje. 
— Kwitek — za skórę. Bo tu przyjeżdża- 
ją marynarze i ogromnie psują ceny — 
płacą pieniądzmi. 

Żeby wyrozumieć właściwie całą wspa- 
niałość tej buchalteryi, wiedzieć trzeba, że 
po cenie rządowej wódkę sprzedają na 
Sachalinie jedynie w składach „koloniza- 
cyjnego zapasu“ i tylko ludziom wolnym, 
albo na ich podpis. Skazańcom lub osie- 
dleńcom wódki się nie sprzedaje, 

Więc panowie urzędnicy nie omieszkali 
założyć własnej ekspedycyi przygotowania 
papierów państwowych*. 

Pan urzędnik pisze „kwitek* : 

— Proszę o wydanie oddawcy niniej- 
szego kwitu dla mnie jednej butelki wódki, 

Podpis. 

Taki „kwitek* daje się osiedleńcowi, 

Tamten idzie i „wykupuje“ z zapasu 
butelkę wódki po cenie rządowej, albo też 
odsprzedaje „kwitek* innemu. 

Kurs giełdowy takiego „papieru“ slano- 
wi zwykłe pół rubla. 


(Dokończenie nastąpi). 


Witte w niełasee. 
Potershurg (tel. wł.) Witte na razie 
skończył karyerę i zdaje się popadł zupeł- 
nie w niełaskę. 
Strejk robotników. 
Petersburg. (Tel. wł.) Strejkuje 240 
tysięcy rohoiników. Broni mają mewie- 
le, ale są zaopatrzeni w ręczne granaty. 


Akcya rewolneyonistów. 

Paryż. (Tel. w`.) „Petit Par.“ donosi: 
Rewolucyoniści nie ustają w rozrzucaniu 
proklamacji, W pewnym pułku w Peters- 
burgu wszyscy oficerowie otrzymali listy, 
iż są na śmierć skazani. 

Na prowincyl. 

Białystok. Strejkujący robotnicy posta- 
wili szereg życzeń natury ekonomicznej. 
Wczoraj na ulicy zabito piekarza, który 
nie cheiał przyłączyć się do strejku. W szko- 
le realnej i w gimnazyum, jakoteż w szko- 
łach żeńskich. nauka odbywa się pod o- 
słoną wojska. W mieście panika. 

Białystok. Zamordowano tu sprawnika 
powiatu. 

Mińsk. W wszystkich szkołach naukę 
podjęto na nowo. 

Wiatka Nauka prawdopodobnie nieba- 
wem we wszystkich będzie podjętą, jed- 
nakże rodzice obawiają się wohee groźne- 
ga stanowiska niektórych żywiołów ludno 
ści wypuszczać dzieci na ulicę, Dnia 2 
2. m, rano pijany oficer kazał jednego u 
cznia oćwi batogami, a następnie tak 
długo się nad nim znęcał, aż uczeń du- 
cha wyzionął. 

Z o, 


Wojna rosyjsko-japańska. 
Klęska Kusopatkina. 


Tokio. Urzędownie. Marszałek Oyama 
donosi: Japoński oddział wyparł przed kal- 
ku dniami Rosyan ze stanowisk w Hlsiny 
ting 15 mil na południowy wschód od 
Fuszan. Rosyanie cofnęli się stąd na sta- 
nawiska połażone o 15 mil dalej na po- 
łudnie, W tym punkcie toczy się obecnie 
walka. W okolicy rzeki Szak ponowili Ro: 
Janie ataki w nocy z dnia 3 marca zo- 
stali jednakże odparci. Japończycy prowa- 
dzą w dalszym ciągu siine ataki na tere 
nie położonym ma zachód od kolei i ob- 
sadzili obecnie obszar rozciągający się od 
punktu położonego 5 mil na zachód od 
Szahopu noszącego nazwę Wuczenying aż 
do Sonfupu leżącego 8 mil na północny 
zachód ad wymienionej miejscowości, po- 
łożonego na prawym brzegu rzeki Hun. 
Nasze wojska odparlszy stopniowd nie 
przyjaciela posuwały się na północ i prze- 
rwały linię obronną nieprzyjacielską, 
która rozciąga się od Qzantau do Fang- 
ton. Następnie ścigano zawzięcie nie- 

rzyjaciela. W pościgu osiągnięto juź 
linię która ciągnie się od Wucupu leżą- 
cego 15 mil na południowy zachód od 
Mukdenu aż do Tatsupu połażonego 13 
mil na zachód od Mukdenu oraz da La- 
mucho 3 mile na półnac do Tatsupo. Stra- 
ty nieprzyjaciela podczas ostatnich dni są 
znaczne. Nasze zdobycze są wielkie — 
nie było jednak jeszcze czasu na zli- 
czenie łupu. Wiem już, że magazyny 
mundurów rosyjskich w Tabantaj są 
w naszych rękach. 

Tokio. B. Reutera donosi z d. 6 g. 8 
popołudniu. Według nadeszłych z głównej 
japońskiej kwatery sprawozdań wczoraj, 
Rosyanie stawih zacięty opór koło Bzing- 
czing na rozmaitych liniach obronnych w 
kierunku ku rzece Sza. Japoński oddział 
zaatakował wzgórza na północ od Pimu- 


jao. Japończycy obsadzili w niedziełę o g. 
R na wschód od lmii kolejowej Linczijang: 
tun. Część (7) Rosyan wyparli do centrum 
wsi i lam ich otoczyli. Na zachód od li- 
nii kolejowej Japończycy zajęli w niedrie- 
lę rano Hauczangpaa i pobliskie Siaosu- 
cziapao, poczem dalej naprzód się poau- 
wają. Stacya kolejowa Suczialon sloi w 
płomieniach. Slacya jest punktem wyjścia 
kolei, wybudowanej przez Japończyków ku 
wschodowi do Suchopaa. 

Petersburg. Petershurska ajencya tele- 
graficzna donosi z Mukdenu z dnia 6: 
Wezoraj popołudniu o godzinie */45 po- 
nowili Japończycy ataki na szereg punktów 
naszego frontu, jednakże zostali odparci 
wszędzie. Najzaciętsza walka toczyła sią 
na prawem skrzydle od Madiapu aż do 
Nuesintun, które rano obsadzono, Walka 
artyleryi trwała do wieczora. Na południe 
od Madiapu na lewym brzegu rzeki Hon 
zaatakowali Japończycy Elthsse. Atak trwał 
do godziny 7 wieczorem, W centrum Ja 
pończycy posunęli się aż na zachód ku 
Sachepu. Nasze wojsko wzięło 100 japoń- 
skich jeńców przy kontrataku na wschód 
od wzgórza Putiłowskiego. 

Na lewem skrzydle trwają dalej ataki 
na pozycye koło Kandolizan i w pobliżu 
oddziału Rennenkampfa. Japońska kolu- 
mna, klora posuwała się w kierunku wą- 
wozu Gutulin, wstrzymała ataki i cofa się 
na południe, 

Mimo mrozu, walka rozpoczęta dnia 24 
z. m. na skrajnem lewem skrzydle, 7. 
ciągająca stę na cały 120 wiorst długi front 
aż do Mukdenu, przyjmuja coraz groźniej- 
szy charakter. Japończycy ponoszą zna- 
czne straty. Stracili oni w rannych 15.000 
ludzi. 

Berlin. (Tel. wł). „Berl. Tageblalt" 
donosi z Petersburga, że Kuropalkin znaj- 
duje się w rozpaczliwem położeniu. Ogólny 
odwrót już się rozpocząl. 

Petersaury (tel. wł.) Obeona bitwa jest 
rnazstczygającą o losach całej kampanii. 
Walka prowadzona jest z wielką zacięto- 
ścią z obu stron. Korespondent „Nowoje 
Wremia* donosi, że Rosya stoi obecnie 
albo przed wielkiem zwycięstwem, albo 
przad katastrofą. (Jeszcze się łudzą w Pe 
a nadzisją zwycięstwa. Przyp. red.) 
Jeżeli Kuropatkinowi nie uda się powatrzy- 
mać oskrzydlających ruchów japońskich, 
klęska jaga będzie zupełną. 


Bohaterstwo Japończyków. 

Mukden. Doniesienie Biura Reulera: 
Przybyli tutaj zbiegowie z drogi do Sin- 
mintin i z okolicy na północ od Hunho. 
Japończycy, którzy zostali pojmani wezo- 
raj przy końcu walki na wzgórzu zacho- 
dniem, byli tak wyczerpani, iż nie mo- 
gli nawet iść. Leżeli om na pół żywi pod 
strażą, Jesi to ilustracyą lego, ua jakie 
wysiłki nadzwyczajne zdobywają się Japoń- 
czycy posuwając się naprzód pod wodzą 
Nogiego. 

Generał Rennenkampf ranny. 

Paryż. (Tel. wł.). Donoszą z Mukdenu, 
że gen. Rennenkampf został podczas od- 
wrotu ciężko raniony. 

Wiosna w Mandżnryi, 

Londyn. „Daily Telegraph“ donosi z To- 
kio pod datą 4 bm.: Lody na rzece Hun 
spłynęły. 


Władywostok. 

Władywostok. Rosyanie wezwali atachós 
wojskowych w Władywostoku do apuszcze- 
nia miasta. 10.000 Rosyan stoi kolo Laopi- 
jen, 25 mil na południe od Sinmintin. 

Zkrojenia japońskie. 

Landyn. „Morning Post“ donosi z Szan= 

gaju pod datą 4 bm.: Japończycy zamie- 


rzają utworzyć piąlą armię z B dywizyi, 
w sile 140.000 ludzi, z rezerw lat 1887 
do 1891. Trzy dywizye tej arinii wylądo- 
wały już na pólnocno-wschodniem wy- 
brzeżu Korei. Część tej armii ma masze- 
rować na Władywostok, część zaś ma sta- 
rać się obejść lewe skrzydło rosyjskiej ar- 
mii w Mandżuryi. Japońska rezerwa dla 
obrony kraju, złożoną będzie z rezerw z 
lat 1884 — 1886. 

W Hakodate stoi japońska eskadra, zła- 
żona z dwóch pancerników, dwu okrętów 
do obrony wybrzeży i 16 torpedowców i 
kontrtorpedowców oraz dwóch krążowni- 
ków pomocniczych. 

Wielkie składy węgla urządzili Japończy- 
cy na Formozie, która jest punktem opar- 
cia dla floty, otoczono ją minami. 

Londyn. „Morn Post" donosi: Rząd ja- 
poński poczynił u firm zagranicznych umo- 
wy o dostawę amunicyi dla dział i kara- 
binów za dwa miliony taelów. 

Zamierzana ucleczka. 
„ Tokio. W Osaka próbowało ucieczki 200 
jeńców rosyjskich pod wodzą podoficera. 
Straż odkryła ten zamiar. 
Flota japońska. 

Londyn. „Daily Mail“ donosi, z Hong- 
kong pod datą wczorajszą : Niemiecki pa- 
rowiec „Nubia” widział 4 b. m, 100 mil 
na południowy wschód od Hongkong dwie 
japońskie eskadry. Pierwsza złożona z 
liniowców i krążowników w liczbie 9 
jechała pełną parą w zwartym rzędzia z 
zagaszonemi świallami, Japończycy zwró- 
eili reflektory na parowiec i odczytali jego 
nazwę, 

Pierwszą eskadrę zauważono o godz, 2 
nad ranem. Drugą eskadrę japońską zło- 
żoną z 13 wielkich okrętów wojennych 
widział okręt „Nabia* tegoż dnia popo- 
ludmiu. 


Różne wiadomości. 

Rafinowany oszust. Z Monte Carlo do- 
noszą o niezwykłym podatępie, jakiego użył 
jakiś oszust, chego otrzymać od tamtejszego 
bankn pieniądze. Położył cią on wieczorem 
na plantacynch przed domem gry i udał nie- 
Żywego. Tu znalazła sią służba banku. Prze- 
szukano mu kieszenie i znaleziono je zupeł- 
nie próżne, Było jasne, że człowiek ten prze” 
grawszy wsżystkio pieniądze, popełnił aamo- 
hójstwo, Pudobne samobójstwa są dla banki 
bardzo nieprzyjemne, a dyrekeya każe whin 
dać zwykle samobójcom do kieszeni pienią- 
dze w celu odwrócenia domysłów, że ich w 
domu gry ograbiono. Tak stało aig w tym 
wypadku. Rzekomemu niebonazczykowi włożo* 
no cichaczem do kieszeni 3000 fr. i dopiero 
potem wezwano policyę Jednakże zanim po- 
lieya przybyła, nieboszczyk ożył i zniknął 
wraz z 8000 fr. bez śladu. Policyi nie udeło 
się dotychczas odszukać sprytnego oszusta. 

Pociągi trucicielskia. Gdzie kolej prze- 
kracza w najgorętszej strefie dźungi i puła- 
cie ziemi, szybko zarastające roślihnością, 
która może utworzyć zaporę dła ruchu po- 
ciągów, tam według „Engineering“ zapro- 
wadzają „pociągi trucicielskiet, Pociągi takie 
składają się zwozów posiadających urządze- 
nia do polowania przestrzeni rozczynem ar- 
szeniku i saletry, jadą z chyżością 7 kim. 
na godzinę i na szerokości 8 metrów niszczą 
obficie rozlanym płynem trującym zdolność 
rozwoju roślin. Przejażdżki takiego pociągu 
trucieielskiego odbywają się dwa razy do 
roku na kolei panamskiej. co miesiąca zań 
w czasie opadów atmosferycznych na liaii 
kolejowej Gayaqnil Quito w Equadorze. 


Prasimy odnowić prenumeratę 


na rok 1905. 


W jakich cenach kupować można wszelkie powozy 
tak nowe jak i używane w skludnch z pojazdami 


ST. GYRANKIEWICZA 


w Krakowie przy ul. św, Jana |, 30. 
przy ul. Brackiej I. 9, przy ul. Szpitalnej I, 34 


naprzeciw teatru miejskiego. 


Powozy używana parokonne gruntownie odrestau- 
rowanć w dobrym stanie od 175 zł. i zwyż. 
Pawoziki nowe jedno i parokonne lekkie ad 250 
uł, i zwyż. 

Wózki nowa o jednem siedzeniu na cztery osoby 
i me resorach od M0 zł. i zwyż. 

Wózki nowa ma jednego konia na resorach welwe- 
tem wybite z latarniami o dwóch siedzeniach od 
150 zł. i zwyż. 

Wózki używane jedno i parokonne gruntownie 
odrestaurowane na regorach i pasach od 75 zł, i zwyż. 
Amerykanki na listwach i wolantowe od 100 i zw) ż. 
Kuczer factonowy używany samemu do powożonia 
na jednego i pare koni w dobrym stanie od 150 
zł, i zwyż, 
| Wolanty czyli powozy odkryte używane paroko. a 
w dobrym stania od 120 zł, i zwyż. 
Landatery o oliwnych ositch używane grunłowni. 
odrestaurowane prawie jak nowe ze szybami pół- 
okrągłemi zwykłemi jak w landaulacie od 250 zł. 

i zwył. - 
Braki ośmioosobowa o oliwnych osiach z baldaehi-- 
mem lub bez parokonne od 250 zł. i zwyż. 
Sanie jedno i parokonne używane od 50 zł. i zwyż. 
Karety na smykach jaka sanie dla słabowilych 
na piersi używane o wybiciu bogatym z frontem 
szklannym z siedzeniem wewnątrz na cztery osoby 

od 150 zł. i zwyż 
Glkł o oliwnych osiach z uprzężą do nich i ze 
„ smykami jako sanie [20 zł, i zwyż. 

Zakupiony jakibądź u manie pojazd odstawiam 
opłatnie do każdej stacyi na swój koszt. 
Polecając awe składy wszystkim PP. kupującym 
gdyż posiadam największy wybór pojazdów 
w Krakowie, a że w ubiegłym roku był bran 
kupujączeh i mało się sprzedało to też na tek 
rok 1806 zniżyłem ceny i sprzedaję po własnych 
cenach, a to z powodu braku kupujących 

i miejsca w składach. 


St. Cyrankiewicz 


właściciel składu powozów may, 


Kraków, ul. św. Jana 1. 30 rę o 


Rp PIES -E 


Zginął w sobotę wieczór o godzinie 9-tej z domu przy 
ulicy Awierzynieckiej L. 35 naprzeciw Rogatki, krasiaty 
z ciemno kasztan rudawa ezerwonemi platkami, na pół 
głowie i po plecach, gładki sierści, z rasy rzeźnickich 
psów w okolicy widywany i znany pod nazwą Wiernuś 
Kataryniarski. Kloby gdzieś coś wiedział lub słyszał 
o niem i zawiadomił nas, otrzyma odpowiednie wynad- 
grodzenie za łaskawość. 


4 


"HENNOLINA.- 


rwi włosy alwe stopniowo od blond do najciemniejs::* 
konserwuje | wimaania. ~- Polecaj ch 


WISKIDA REMI, KRAKÓW, PLAC MARYACKI. i 


Perfumerye. Fabryczny skład grzebieni. 


Singera maszyny do szycia 


znakomitej jakości, sprzedaję z 5-Jetnią poręką, 
6 na wypłaty w małych ratach 
Niemetz i Sp. w Krakowie ul. Szewska I. 2. 


tpierwsny dam od Rynku) 
Pizyjmuje wszelkie naprawy. Ceny niskie, 


W Bochni, ulica Biała 172 


w pobliżu c. k, Urzęda pocztowego otworzyłem 
KATOLICKĄ SPRZEDAŻ 


ZUZLI THOMASA i KAJNITU 


pod najdogodniejszymi warunkami, 


162 1-5 po najtańszych cenach. 


Wa PusST Śledzie marynowane 


bardzo dobre garulrowan 
sztuka 12 ct. i inne postne przysmaki w 
Y, funta bryndzy 8 ct 


w Bazarze spożywczym MICHAŁA NODZEŃSKIEGO 


Floryańska 4. w niedzielę i święta zamknięte. 


DOEANE PE TERZ ROR S ZREA 
Ą NAJWIĘKSZY ZAKŁAD POGRZEBOWY JANA WOLNEGO fi 
T Główny skła i fabryka trumien przy ul, św. Tomasza L. 4. 
(tuż przy placu Ńzczepańskim) Telefon Nr. 181. Filia ulina 
Kopernika L, 6 — Zakład urządza pogrzeby dla wszystkich 
m slanów, załalwia sam wszystkie formalnoici. uchylając po- 
zostałej rodzinie wszelkich trudów, Również podejmuje się 
przewozu zwłok da wszystkich krajów Europy. 
Na żądania spłata w ratach miesięcznych. 
$ Posiada wane KATAKUMBY, odstępuje miejsca poje- 
dyncze na wieczne czasy, lub przyjmuje zwłoki do tymcza- 
if sowego przechowania za miernym czynszem miesięcznym 
| UWAGA Niektórzy a przedsiębiorców krakowskich ogła 
i] szają się, 18 mają własny wyrób trumien, co jest niezgodne 
2 prawdą, gdyż żaden z nich nia ma fachowego wytształ- 
cenia, a dem samem i trumien mu wyrabiać nie wolno, a 
lylko ja jako majster stolarski, prawo to mam I faklycznie 
irumny wyrabiam, 109 


+404415445-014244 4 | ME NWA 


W nowym gmachu Izby 
Haudłowej róg Baszłowej 
i Długiej będą da wy- 
słowika chowanego, |najęcia od 1/10 1905 r. 
ale tylko spiewają- lokale parterowe na skle- 


P ? "py i zakłady przemysłowe 
WE, Wiadomość po- Wiadomość w Izbie handlowej. Emach 
ste-restante S. H. 100 is pocztowy Wielopole 2. II p. 128 
158 je 
34%904934704%74901730 


BS Kupujcie u swoich w Krakowie, Którzy się vgiaszają w „Nowinach. wig) 


„MAC Gldtl- CAC 


ulica Floryańska |. 32. 


ZAKŁAD św. JÓZEFA Materye wełniane Perise, Batysty, Ptótnu Szyrtyngt, Bio 
ą y l Ilznę stołową. Bielznę myską 1 damską 
dla osiaroconych chłopców 


własnego wyrobu, Flanele, Barchany, Płócienka, Żefry, Kretony, Bluzki | 
w Jlrakowie, przy ulicy Karmelickiej | 66, i Halki gotowe, Koce, Kapy, Chodniki, Wyprawy ślubne poleca 2 
poleca na sezon wiosenny: 


Ram l Tani Skiep Chrześciański „Pod Kościuszką“ 
nasiona warzywne, kłęcze, cebulki i nasiona kwia- 


KA k 86 m Krakowie, ul. Mikołajska L í K| 
owe, sadzonki kwiatowe i warzywne, szczepy T krze- Zlacenia zamiajsc. wysyła aig odwrotną pocztą, - w niadziela ì świąta sklep zamkniąty — Geny niskla stałe, | 
_ wy owocowe; róże wysoko- i niskopienne. k 


Mee aA a olac ||" K TOMASZEWSKI W ZAKOPANEM 


151 —M || Krupówki, I. 35, vis-a-vis hotelu „Morskie Oko“ poleca Sz. P, T. Publiczności 


BB — Porcelane, Szkło, Fajansy, Lampy, Wyroby z alpaki, 
MODNE PASKI DAMSKIE Herbatę rosyjską i chińską, Wyroby skórkowe, Przy- 


bory toaletowe, do szycia, haftu i robót ręcznych. 


w wielkim wyborze — ceny bez konkurencyi e 
q i £ y Bieliznę męską, krawatki, rękawiczki, kalosze, parasole ete. — Ceny krakowskie. 


poleca 


ANAST, FRONCZ Z piwnic ś. p. Jana Janigi w Krakowi 


Kraków, Floryańska i. 17. 


| | WYSPRZEDAJĘ 


| Rządowo % uprawniona 


FABRYKA WÓD MINERALNYCH i Szrucznych Ý | bardzo Stare, prawdziwe i czyste wina węgierskięj 


i SPECYALNIE LECZNICZYCH j -mi I 
Un TE Tokaje 8-mio putowe: 
w gąsiorach 9 litrowych z roku 1864 do 1878r we flaszkach od r. 188 
K. Rząca i Chmurski do roku 1874 i w beczkach A 133 litry oraz starą żytniowkę, starkę, ka 
w Krakowie, ulica dw. Gertrudy j C K o f, Szyi na È 1 
wyrabia pod kontralą Komisyi Przemysłowej Tow. Lek, Krak. MER, situ enaa er AAS 
l AG = a r A A 3 
Mody i WRA AI, AW. == Gemniki i próbki starych win w beczkach na żądanie pocztą. === 
Woda bilińska, Gieshueblerska, Selteraka, Vichy, et i H 
Hes renee Moo E AAA E 1s Geny bardzo niskie. 


jak: litowa, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną araz wady 


WE OBI Marya Janigowa, Kraków, ul. św. Jana 2: 


auie franco. 


m c , | 
Wydzncz: Lucyna Szczepańska. Bedaktor odpowiedzialny: Ludwik Srczepański. Orukiem Józefa Fischera w Krakowie Telafan Nr, 412 
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Nadzwyczajny dodatek do 61 


-g0 nru „Nowin* por 


annych, 


starszy komisarz policy! 
przed sądem. 


r 


Kraków 7 marca 1905. 


Slarszy komisarz lutejszej Dyrekcyi po 
lieyi Stanisław Balicki stanął dzisiaj 
przed tutejszym trybunałem przysięgłych, 
obwiniony o zbrodnię nadużycia władzy 
urzędowej oraz o występek lekkomyślnej 
krydy. Rozprawie przewodniczy radca 
Windakiewicz; oskarżenie wnosi Za: 
slępca prokuratora dr Tokarz; broni 
adwokat dr Seinfeld. Obwiniony Stan. 


Balicki jest mężczyzną średniego wzrostu, 
dobrze zbudowanym. o regularnych ry-: 


sach twarzy. Pochodzi z rodziny szlache= 
ckiej: ojciec jego był dzierżawcą majątku 
Chełm pad Krakowem i tam się obwinio- 
ny urodził w r. 185%, Stanisław Balicki 
po ukończeniu Uniwersytetu Jagiellońskie- 
go rozpoczął służbę w magistracie krako- 
wskim; wkrótce wszakże przeniósł się do 
Dyrekcyi Policyi i tu doszedł dość szybka 
da stapnia starszego komisarza; w osła 
tnich czasach pełnił obowiązki naczelnika 
biura bezpieczeństwa publicznego pod „Te- 
legrafem“, gdzie prowadził bardzo zręcznie 
i pomyślme wiele trudnych i zawiłych 
śledztw. Ożeniony z panną Kochanowską, 
jest ojcem sześciorga dzieci ; obecnie w u- 
rzędowaniu zawieszony. 


Akt oskarżenia. 


Kradzieże kolejowe 1 zastawione losy 
konduktora Moczulskiego. 


Zbrodnię nadużycia władzy urzędowej 
uzasadnia akt oskarżenia w następujący 
sposób : Kierunek śledztwa policyjnego w 
głośnej sprawie o kradzieże kolejowe pa 
zosławał w ręku Stanisława Balickiego. W 
toku śledztwa poleya dokonała rewizyi 
domowej u konduktora Feliksa Moczul- 
skiego, u którego prócz innych przedmio 
tów, zabrano także dwa losy austr. Zakła 
du kredytowego ziemskiego ser. 5235 Nr. 
18 i ser. 7888 Nr, 31. Losy owe jako 
depozyt karny, pozostały na razie w ręku 
Stanisława Balickiego, a ten, przekracza- 
jąc swoje obowiązki służbowe, zastawił 
dnia 31. lipca 1908 r. w Zakładzie An- 
gelusa zabrana „Moczulskiemu papiery 
wartościowe i pobrał na nie kwotę 400 
kor. Aniela Moczulska w toku śledztwa 
zgłaszała się niejednokrolnie z prośbą do 
Balickiego o wydanie losów, jednak bez- 
skutecznie, mimo, że sędzia śledczy po wy 
gotowaniu aktu oskarżenia na zwrot pa- 
pierów wartościowych zezwolił. Balicki 
zbywał Moczulską niezgodnemi z prawdą 


wyjaśnieniami, iż wydanie losów dopiero | 


po rozprawie będzie możliwe. Na nalar- 
czywe nalegania Moczulskiej, pożyczył jej 
w połowie marca 1904 r. kwotę 200 kor. 
i oświadczył wtedy, że losy zastawi, bo 


gdy Moczulska pożyczkę 200 kor. zwróciła, 
Balicki losy wykupił i oddał dnia 26-go 
maja 1904 r. 

Balicki zastawia dalsze depozyty. 


Dnia Iĝ lislopada 1908 r. organa Dy 
rekcyi policyi przeprowadziły wskutek na- 
kazu sędziego śledczego rewizye domowe 
u kondoktorów kolejowych Słanisława Ba- 
lickiego (imiennika oskarżonego) i u Flo- 
ryana Krężałka, podejrzanych o udział w 
kradzieżach kolejowych. 1) pierw: 
brano książeczkę kasy oszczędność 
kwotę około 800 koron, u drugiego 


na 
kwotę 1878 kor. 46 hal. Obie te książe- 
czki zastawił obwiniony w zakładzie An- 


gielusa i mimo upominania się, nie zwró- 
cil właścicielom. Obie te książeczki wykn: 
pii dopiero po aresztowaniu obwinionego 
bral jego p. Jozef Balicki. Również zasta- 
wil obwiniony trzy książeczki brane 
podczas rawizyi u p. Margi Ziętkiewiczo 
wej, wdowy po konduktorze kolejowym, 
Książeczki opiewały na kwotę około 4000 
kor.; obwiniony pobrał na nie u Angelu 
sa 3.200 kor.; następnie zaś, potrzebując 
dalszej pożyczki w kwocie 1,600 kor, 
wyda- 
ne na nie kartki zastawni wskutek 
czego wymienione trzy książeczki został 
ponownie w iym dniu na kwotę 4.700 kor. 
w zastaw wzięte. Kilkakrotne upominanie 
się Ziętkiewiczowej o ksi: i nie odnio- 
sło żadnego skutku; książ wykupił 
dopiero p. Józeť Balicki po aresztowaniu 
obwinionego. 

Akt oskarżenia podnosi, iż obwiniony 
względem papierów wartościowych i ksią 
żeczek wkładkowych, wyżej wymienionych, 
które w wykonywaniu swego urzędu 
otrzymał i które jako depozyt karny 
powinien był przechować, przedsięwziął 
zarządzenia, stanowiące jawne naruszenie 
jego obowiązku urzędowego, a z drugiej 
strony niezgodne z naturą depozytu. Za- 
miast bowiem przechować skanfiskowane 


przesłał dnia 14 września 1904 r. 
ze. 


|dokumenly i strzedz ich pilnie zarówno 


pized zginięciem, jak i przed dostaniem 
sią w ręce osób trzecich, obwiniony za 
stawił je w zakładzie zastawniczym wątpli 
wej reputacyi i obciążył znacznemi suma- 
mi, których z własnych funduszów zwró 
cić nie był w stanie, a pożyczone kwoty 
obracał wyłącznie na swoją korzyść. Nie 
może zatem ulegać wątpliwości — wywa 
dzi akt oskarżenia, że w tem działaniu 
obwinionego leży istota zbrodni z $$ 101 
i 102 b uk. 


Stosunek Balickiego do Angelusa, 

Z zakładem Angelusa, jak twierdzi da- 
lej akt oskarżenia — wiązały obwinionego 
stosunki bliższe, aniżeli ściśłe interesów 
dotyczące. Pomijając bowiem fakt, że An- 


wydać ich nie może. Na dalsze nalegania,  gelus liczył Balickiemu niższe od zwykle 


poi ranych odselki, np. przy kosztowna- 
ściach zamiast 16'/,, przy papierach 
warłościow, ': 8 lub 10%, zamiast 12%/, — 
ta stwierdza ksęga zastawniczn papierów 
wartościowych, iż dnia 27 października 
1908 r. i dnia 29 stycznia 1904 r. udzie- 
lono Balickiemu na podstawie zwykłego 
biletu pożyczek w kwolach 500 1700 kor. 
przy pozycysch, dotyczących zastawionych 

zez Balickiego książeczek konduktorskich. 


ka „Balicki*, przerobiono następnie 
na „Bylieki*, niewąlpliwie w tym celu, 
aby skierować na mylne tropy władzę, któ- 
ra mogła mieć interes w wyśledzeniu za- 
stawiającej osoby. Doznając ze strony An- 
gelusa pieniężnej pomocy, poczuwał się 
Balicki do obowiązku odwdzięczenia się za 
niq. Skorzystuł też ze sposobności, gdy 
tutejszy Sąd śledczy wdrożył przeciw An- 
g'lusowi dochodzenia karne o zbrodnię 
oszuslwa, a Balickiermu, jako sturszemu 
komisarzowi policyi, polecano przeprowa- 
dzić rewiżyę w zakładzie zastawniczym, 
Sędzia śledczy dr Kazimierz Marowski wy- 
dał w tej mi dnia 2 lipca z. r. ustne 
polecenie Stanisławowi Balickiemu i wska- 
zał polrzebę zabrania wszystkich bez wy- 
jątka ksiąg zakładu i wszystkich kartek 


Y zastawniczych, 


Ta ważna czynność nie pozostała je- 
dnak w tajemnicy. Jeszcze w tym samym 
dniu zawiadomił obwiniony Włodzimierza 
Angelusa o maj się odbyć rewizyi 
w Zakładzie zasławniczym. Jak zeznaje 
Angelus, przysłał mu Balicki list, podpi- 
sany peinem nazwiskiem, lub tylka po- 
czątkową literą, tej treści : 

„Sprawa Pana słoń niepomyślnie, po- 
„lecono mi wykonać retoizyę. Jeżeli się 
„ło na co przyda, to przyjmuj Pan tę 
„wiadomość jako upominek od przyja= 
„tiela.“ 


Go robl} Angelus ? 


Fo otrzymaniu ostrzeżenia, usunął An- 
gelus mogące mu szkodzié dokumenty ; 
w lecie, w czasie wielkich upałów, jak 
stwierdza świadek Andrzej Jakus, przewo- 


|ził przy pomocy dwóch robotników księgi 


i kariki z zakładu zastawniczego przy u- 
liey Wiślnej do magazynu przy ulicy Bra- 
ckiej; sam Angelus wyjmował owe kartki 
z niektórych przedziałek, co Wawrzyniec 
Jakus, brat Andrzeja, tłómaczył w ten spo- 
sób, iż ma być rewizya i Angelus usuwa 
kartki „najbardziej sfałszowane”. 

W jakiś czas później przekonał się An- 
drzej Jakus, że książki i kartki przewie- 
zione na ulicę Braeką, zniknęły stamtąd 
t niewiadomo gdzie się podziały. Manipu- 
lanika Julia Brachówna w tydzień po re- 
wizyi słyszała od Angelusa, iż musi Bali- 
ckjemn zrobić wzajemną grzeczność i wy- 


kupić jego bilet, zasławiony na 700 kor 


W kilka dni później wspomniał Angelus, |będzie u pana rewizyać ; Że rewizyi w pry- 
iż bilet ten rzeczywiście wykupił i Bah- watnem mieszkaniu Angelusa nie przepro- 
ckiemu zwrócił. Przy rewizyi dnia 4 lica wadził, a jeżeli sumienne złożył sprawo- 
1904 r., nie znaleziono w zakładzie Ñu- z: to mógł ta uczynić przez pomyłkę. 
gelusa tych dokumentów, na których usu | Ba tłómaczy się dalej, iż ostrzeżenie o 
nięciu Angelusowi zależało. Ustne sprawa- rewizyi dlatego przesłał Angelusawi, ho 
zdanie, złożone sędziemu śledczemu i pi- uważał go za uczciwego człowieka i nie 
semna odezwa 2 dnia 8 lipca 1904 r., pod- wierzył, aby coś złego zrobił. Akt oskar- 
pisana przez Balickiego, stwierdzają, że re- żenia zbija w szczegółowym wywodzie tłó- 
wizya dokonana w mieszkaniu Angelusa, maczenie się Balickiego i jako dowód jego 
nic podejrzanego nie przyniosła. Tymcza- zawisłości ad Nngelusa przytacza nastę- 
sem akt oskarżenia podnosi, że Balicki |pujący fakt; dn. 16 kwietnia 1904 r. za- 
wcale nie przedsiębrał rawizyj w mieszka- stawił Balicki w zakładzie Angelusa ksią- 


niu Angelusa. 


Nadużycie władzy urzędowej. 

W powyższym działaniu obwinionego — 
zauważa akl oskarżenia — albowiem Ba- 
licki, mając przeprowadzić z mocy swego 
urzędu rewizyę u Angelusa i będąc 
obowiązanym zarządzenie w tej mierze 
w ścisłej zachować tajemnicy celem>nale- 
żylego osiągnięcia celu rewizyi, a a wy- 
niku jej zgodne z prawdą złożyć sprawo- 
zdanie, w obu tych kierunkach nadużył 
swej władzy, albowiem podejrzanego o re- 
wizyi naprzód zawiadomił, a wynik rewi- 
zgi w mieszkaniu prywatnem fałszywie ja- 
ko ujemny przedstawił. Działanie takie — 
zaznacza akt oskarżenia — spowodowało 
dla państwa szkodę w wymiarze sprawie 
dliwości, albowiem ostrzeżony Angelus u- 
sunął kompromitujące go najbardziej księ 
gi: przyniosło także stratę materyalną tym 
osobom, które skrzywdzone przez Angelu- 
sa, a nieznane sądowi, nie będą mogły 
być w śledztwie przesłuchane w charakte- 
rze świadków i poszkodowaaych. 


Obrona Balickiego. 
Obwiniony Balicki przyznał się da pa 
wyższego czynu, podając eczy wiście 
ustnie (a mie pisemnie, co jest obojętnem 
dla sprawy) zawiadomił Angelusa o rewi- 
zgi temi słowy: „Panie Angelus, źle jest, 
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| żeczkę wkładkową powialowej Kasy oszczę- 

dności w Krakowie pozornie na 2000 kor. 
opiewającą i otrzymał tytułem pożyczki 
1800 kor. Książeczka ta została przez Ba 
lickiego w ten sposób według jego wła: 
snego przyznania podrobieną, iż w miejsce 
właściwego salda, wynoszącego zaledwie 
kwotę 6 zir. 3 kor. , wpisał fałszywie sal- 
do 100 złr. i książeczkę pozornie w ten 
sposób na 2000 kor. opiewającą, oddal 
w ząslaw Angelusowi. W razie, gdyby re- 
wizya w tajemnicy byla zarządzoną, było- 
by niewątpliwie i owo fałszerstwo na jaw 
wyszło. 

Na krótki czas przed swem aresztowa 
niem prosił obwiniony Ludwika Angelusa, 
aby mu wydał książeczki zastawione obie- 
cując w zamian zająć się losem jego are- 
szlowanego ojca i sprawą pokierawać tak, 
aby jak najpomyślniejszy wzięła obrót. 
Ludwik Angelus wydał rzeczywiście Bali 
ckiemu zastawione książeczki, a gdy na 
stępnie domagał się ich zwrotu i po dwóch 
dniach je otrzymał, nie było ju% między 
niemi owej sfałszowanej na 2000 kor. o 
piewającej książeczki 


Lekkamyślna kryda 


Wreszcie przychodzi akt oskarżenia do 
| uzasadnienia zarzuconego Stanisławowi Ba- 
lickiemu występku lekkomyślnej krydy. 
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W listopadzie z. r. stan bierny majątku 
obwinionego miał wynosić 82.544 kor, w 
czem mieści się kwota 9.590 kor., zapła- 
[cona przez brala p. Józefa Balickiego na 
wykupna książeczek z zakładu Angelusa i 
pokrycie niektórych zobowiązań w dniu 
aresztowania Stanisława Balickiego. W stan 
czynny przyjrauje akt uskarżenia kwotę 
17.260 kor. przedstawiającą wartość real- 
ności Stanisława Balickiego, położonej w 
Przegorzałach pod Krakowem, Dzfteył wy- 
nosiłby zatem 12.388 kor., jeżeli w stan 
|ezynny przyjmie się jeszcze wartość urzą- 
dzenia domowego w sumie 3000 kor. 
Obwiniony odmówił wszelkiego wyja- 
śnienia c» do swych stosunków mająlko= 
| wych; zaznaczył tylko, że przyczynę swega 
stanu finansowego upatruje w zapłace- 
niu znacznych długów za teścia 
swego Felicyana Kochanowskiego 
i za zmarłego Zygmunta Felkla oraz w 
kosztach leczenia, spowodowanych chora- 
ha dziecka, Akt oskarżenia zaznacza, że 
obwiniony wykupił trzy weksle teścia i za- 
płacił za mie łączną sumę 1.620 K.; że za 
Zygmunta Felkla zaplacił 292 K., 58 hal, 
otrzymał jednak równowartość tych strat 
w darowiżnie 1000 K., którą mu szwagier 
Felkła, Dr. Schlichting, na pokrycie ponie- 
|sionej szkody wręczył w grudniu 1904 r. 
Zaznacza jeszcze w lej mierze akt oskar- 
żenia, iż doręczanie obcych długów i idą- 
cy za tem obowiązek placenia ich, nie jest 
| nieszczęśliwymi niezawinionym przypadkiem 
lecz raczej dowodem lekkomyślności, nie- 
obliczającej skatków z przyjmowania eu- 
d:ych zobowiązań w regule wynikających, 
Ponadto dysproporcya między sumą 
obcych długów, które Balicki pokrył, n 
wysokim deficytem własnym,  wykla 
przypuszczenie — konkluduje akt oskar: 
żeni, — by przyczyną jego złego stanu 
finansowego moglo być wyłącznie podpi 
sywanie weksli Kochanowskiemu i Felklowi 


Drukiem Józefa Fischera w Krakowie. 
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